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-------  Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję ! -------

PROMIEŃ
Miesięcznik Młodzieży Gimnazjalnej w Ostrowie W lkp,

nakładem  T. T. Z-u.

Kierów, w ydaw nictw a — R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny 
E dw ard G rzęda Prot, dr. J. Jachim ek Edmund Kołodziej

Dnia 21 czerwca 1935 roku zmarł po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakram entam i św,, przeżywszy nie­
spełna lat 36, profesor naszego gimnazjum

ś. p.

Nikodem Malak
Sw ą n ieustanną p racą  i gorącem  ukochaniem  

nas m łodzieży, zyskał sobie taką  cześć, miłość 
i przyw iązanie, że obraz jego św ietlanej postaci 
pozostan ie w nas na całe życie.

Niechaj kam ień grobow y na polskiej ziemi, 
k tó rą  tak  ukochał i za k tó rą  walczył, lekki Mu będzie.

U c zn io w ie  g im n azju m  o s tr o w sk ie g o .
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Płyną lata...
Płyną la ta  szkolne za latami... Naogół podobne do sie­

bie, a jednak różniące się m iędzy sobą. K o led zy ! Rozpoczął 
się now y rok szkolny, który  we wielu w ypadkach  będzie 
podobnym  do poprzedniego. D latego na pierw szej stroni­
cy naszego „Prom ienia" chciałbym  tu w ypow iedzieć kilka 
słów na ten  tem at.

Proszę K olegów, nie chcę czynić tego pierw szego a rty ­
kułu banalnym , podobnym  do tych innych, w stępnych , nie 
chcę w ypow iadać mych zdań tonem  w ioskow ego kaznodziei. 
W iem , że toby  się na nic nie zdało, najw yżej ten i ów 
z kolegów p o w ied z ia łb y : „Jak ie  nudne," „Jakie  to oklepane !” 
„Jak ie  to głupie !”

S łu szn ie ! M y uczniow ie sami wiem y bez żadnych m o­
raliza to rsk ich  nauk, bez w zniosłych sen tencyj na tem at „Bez 
p racy  niem a ko łaczy" „M ódl się i p racuj,” co nas czeka za 
p raca, co mamy robić !

W iem y, że czeka nas p raca  stosunkow o ciężka, jak na 
nasze siły. N ieraz staczając  ciężkie walki duchow e będziem y 
m usieli p rzezw yciężyć sw oją na tu rę , swoje naw yki w ro d z a ­
ju lenistw a, zarozum iałości i. t. p. T rudną  jest rzeczą  zw al­
czanie  sam ego siebie, sw ego złego jakbym  się wyraził, 
jestestw a. Człow iek — słyszym y — woli iść z prądem , po 
najm niejszej linji oporu. Lecz taki osobnik prędzej czy póź­
niej załam ie się i ginie.

Nie to jest naszym  celem . M y zbierzem y w szelkie 
do b re  chęci i będziem y pracow ali skutecznie. P racy  tej nie 
będziem y uw ażali za heroizm , lecz za zw ykłe spełn ia­
nie sw ych obow iązków  tak  szkolnych jak i obyw atelskich.

Na tern kończę. My nie p rzestan iem y na gołosłownem  
gadaniu , lecz od początku  zab ierzem y się radośn ie  do ocze­
kującej nas uczniów  — pracy.

Cześć !
R edak to r N aczelny
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„...P ełno nas — a jak ob y  n ikogo  
nie było...”

O dszedł od nas na zaw sze...
Jeszcze  dziś w ydaje mi się, że słyszę Jego  głos rów ny, 

pow ażny, jeszcze widzę Jego  postać  rysu jącą się mglisto na 
tle ka ted ry  profesorskiej, jak pisze, czyta, uczy i w ychow uje 
nas...

N iem asz Go tu na tern podw órzu  oblężonego przez w y­
chow anków . Na każdym  kroku pustka przeraźliw a... K iedy 
ostatn i raz widzieliśm y Go i rozm aw ialiśm y z Nim, nikt z nas 
nie myślał, że za dni kilka człow iek ten odejdzie w zaśw iaty...

• *
•

W  białem  w nętrzu  kościoła, na katafalku  czarna  trum ­
na. O taczają  ją kw iaty  białe i purpurow e, ogrodow e i polne. 
Na nich spoczyw a cichy, spokojny. W nętrze  kościoła zajęte 
przez m iejscow ą ludność. I my łączym y się z nią i sk ładam y 
w imieniu w szystkich w ychow anków  w ieńce, sym bole naszego 
żalu i boleści z pow odu tak  okropnego ciosu, jaki nas 
dotknął. Ciszę grobow ą p rzeryw a jękliw y dzw onek przy 
wyjściu z zakrystji. R ozpoczyna się żałobna M sza Św ięta za 
spokój Jego  duszy. K ażdy szepce cichym, m oże n iejednokro t­
nie załam anym  z bólu głosem ...,,a św iatłość w iekuista n ie­
chaj Mu św ieci”... R ozegrały  się organy gam ą żałobnych 
akordów  i nagle ze stropu  św iątyni w zbija się po tężna  pieśń. 
To koledzy i przyjaciele żegnają po raz osta tn i sw ego p re ­
zesa i d ruha. M im owoli zdaje się, że zbudzi się i w stanie 
z mar. W białem  w nętrzu  kościoła Jego  czarna trum na w y­
daje się upiornem  zjaw iskiem . K ończą się sm utne obrzędy  przy 
trum nie i za chwilę żałobny kondukt ruszy na m iejsce w iecz­
nego spoczynku. Mimo pięknej, słonecznej pogody jakiś cień 
p ada  na uczestników . Powoli, w m ilczeniu przeryw anem  ję­
kami sygnaturki, ruszam y. N iedaleka to droga, a jednak  jak 
fitęboko ry jąca się w pam ięć. Tą drogą odchodzi na w iecz­
ny spoczynek nasz ukochany w ychow aw ca. I chociaż ciało 
* e «° w raz z ojcow skiem  sercem  schodzi do rodzinnej ziemi, 
o jednak pozostaje po Nim coś św ietniejszego niż życie, 

czy w spom nienie. Jego  czyny m ówią same za Niego...
-.„non  omnis m oriar...” Żałobny orszak  minął już bram ę 

m en arną  i sk ierow ał się do grobu. Żałobne pieśni ducho- 
w iens w a usta ją  i następu je  najboleśn iejsza chwila, gdy kap- 

święci po raz ostatn i trum nę i rzuca grudę ziemi, Roz-
.ega się żałobny śpiew  „Salve Regina..." Za zieloną ścianą
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krzew ów  uderza po tężna  pieśń pożegnalna — ostatn i raz 
śp iew acy żegnają Go swym śpiewem ...

Chociaż ciało Jego  spoczyw a już trzy m iesiące na ro ­
dzinnej ziemi, chociaż p raca  szkolna biegnie znow u swym 
torem , to jednak  pam ięć o Nim nie zginie. Przy każdej spo­
sobności na ustach w ym aw iających Jego  nazw isko rysuje 
się ból i żal. Duch Jego  zaklęty  w w yrazach  klasycznych 
języków  żyje w śród nas zaw sze wielki i zaw sze tak  dobrze 
znany. S pełn iają  się słow a klasycznego poety

.... Protinus u t m oriar, non ero, te rra , tuus...”
O w czarek  Edm und.

M onografja p sych o log iczn a  ucznia.
Uczeń, o którym  w powyższym 
artykule mowa. rzeczyw iście 
znajduje się w naszem gimnazjum

(Dop. Redakcji).

W  m onografji tej p rzedstaw ię  ucznia tu tejszego gim­
nazjum  z klasy niższej, k tórego miałem m ożność dobrze 
poznać, obserw ując go przez kilka m iesięcy. N ajpierw  opi- 
szę jego wygląd zew nętrzny , k tóry  tak się p rzedstaw ia.

C hłopak ten, który budzi podziw  u w szystkich sw ą in- 
teligecją, jest szczupły, ma czternaście  la t naogół słabo jed ­
nak  rozw inięty. J e s t  średnio  w ysoki 1 mtr. 40 cm o chu­
dych nogach, na k tórych spodnie niem iłosiernie la ta ją , 
o chudych rękach  i n ieco wklęsłej piersi. T w arz ma 
b ladą, czasem  nieco zaróżow ioną lub śn iadą oczy n ie­
b iesk ie, bystre , krótki szeroki nos, gęstą ciem no-blond 
czuprynę z ścieżką na boku. P lecy  ma dość szerokie, ale 
naogół jest slaby, w ątły , w jedzeniu nadzw yczaj w ybredny, 
choć z tw arzy  dobrze sobie w ygląda. Mimo, że jest szczup­
ły i n iezbyt silny, ale zato bardzo  ruchliwy, sprytny, p rze ­
biegły i b iada temu, kto w jego w ieku rozpocznie z nim 
bójkę, gdyż dostan ie  parę  takich ciosów, że będzie m iał do ­
syć. M iałem m ożność to w szystko zaobserw ow ać, zw łaszcza 
w tedy, gdy brał za bary  rów ieśnika swego, ale chłopca 
silnego i grubego jak beczka, k tórego  sam przerzucał 
„D iekerle , to jest „G rubas." J e s t  to ch łopak  bardzo  zwinny,
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odgadujący  zam iary  swego przeciw nika, m om entalnie zadający  
n iespoodziew ane ciosy. Jeże li chodzi o zachow anie się jego 
w domu i o ustosunkow anie się dom ow ników  do niego, to 
trzeba  otw arcie przyznać, że wszyscy go nadzw yczaj lubią, 
z pow odu jego dow cipów , żartów , wesołości, p racow itości 
i obow iązkow ości. W  domu niem a ani b iedy, ani rozkoszy. 
W szelk ie n ieszczęścia dom ow e przyjm uje z zim ną krw ią 
i rozw agą, w ykrzykując często nad  służącą, k tó ra  źle nak ry ła  
stół, lub s trzaskała  coś z garn ituru  stołow ego. G dy 
w dom u panuje przygnębiający  nastró j, co się w szędzie 
zdarza, on potrafi zaw sze go zmienić swemi żartam i, 
o Gandim , jego kozie, o szkole, lub żartam i z gazet 
w yczytanem i. Przy stole uw aża, jak inni jedzą i śm ie­
je się zw racając  uw agę tym, k tó rzy  nakład li sobie za du­
żo, lub, k tórzy  źle trzym ają w idelce i noże. P rzy  stole jest 
bardzo  żywy, n ieraz zanadto , tak, że nie m ożna z pow o­
du żartów  jeść.

Rano w staje nieco zdenerw ow any  i py ta  się wciąż, jak 
późno. Gdy przyjdzie do szkoły w ów czas opow iada, czy d o ­
stali popraw ione zeszyty od prac szkolnych. Jeże li dostał 
do b rą  notę, to skoro w ejdzie do pokoju - k rzyczy : „M am 
dw a z łaciny” — Innym razem  „Z pracy  polskiej dostałem  
dw a.” N iedaw no tem u w chodzi rozczarow any  do pokoju 
i pow iada „Z polskiego dostałem  trzy. B ędę w iedział, jak 
się te raz  urządzić. Pójdę rychlej do szkoły i w szystkim  od- 
piszę, tak  jak inni robią, k tórzy mimo to m ają dw a, nie 
trzy .”

N astępnie  chciałbym  pow iedzieć coś o jego inteligencji. 
M uszę odrazu  zaznaczyć, że chłopiec ten  jest bardzo  zdol­
ny, co m iałem  m ożność stw ierdzić. W szelkie zagadki, żarty , 
zadane i p rzerob ione  lekcje, słyszane audycje, plotki i inne 
rzeczy pojmuje nadzw yczaj szybko i długo dokładnie parnię 
ta. J e s t  pożeraczem  książek, gazet i różnych piśm ideł, ale 
obok tego zadane lekcje pojmuje szybko i odrab ia  bardzo  
dokładnie. C harak te r pism a ma bardzo  staranny. Pamięć ma 
bardzo  dobrą  i orjentuje się szybko w obcych językach. Nie 
wiem, jakie robi postępy  w szkole, ale to co zau w a ­
żyłem  w domu, to n ieraz  mnie bardzo  zdziwiło. Jeżeli cho- 
dz1 o jego tem peram ent, to trzeb a  zaznaczyć, że jest on 
w łaściw ie cholerykiem . W  pracy  jest ścisły, ma dar 
spostrzegaw czy , m ałpow anie, szczególnie sw ych kolegów  
i ra n ó w  Profesorów , o k tórych w szystko wie i w szelkie ich 
przyw ykł umie szybko i św ietnie przedstaw ić . Ze w strę tem  się 
obnosi do języka niem ieckiego, i mówi nim w t’ dy, gdy jest 
zm uszony. J e s t  to naogół ch a ra k te r  n iezw yczajny, nieco
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odm ienny od innych, już mi znanych i mam nadzieję , że 
chłopiec ten  w życiu n!e zginie, dzięki swej bystrości i sil­
nej weli.

J . Frelk iew icz

Francois Mauriac.
Pisząc w m ajow ym  i czerw cow ym  num erze „Prom ienia 

o problem ie p isarstw a katolickiego zaznaczyłem , że p rzyk ła­
dów , k tó reby  ilustrow ały  typ pow ieściop isarza katolickiego, 
dosta rcza  nam  lite ra tu ra  rodzim a i obca. W arto  pośw ięcić 
na tern miejscu kilka chwil uw agi jednem u z nich, k tórego 
tw órczość znana jest n iety lko w kraju ojczystym , lecz rów ­
nież zagranicą. M am tu na myśli w spółczesnego pow ieścio ­
p isarza francuskiego F ranco is M auriac 'a .

Pom ijając ścisłe dane  biograficzne zw róćm y pilniejszą 
uw agę na stronę duchow ą jego życia. C hcąc bow iem  zro ­
zumieć jego skrystalizow aną, kato licką tw órczość i katolicki 
pogląd na św iat, trzeb a  w pierw  zrozum ieć, na jakiem  tle 
one w yrosły. Z w iązane ściśle z w łasnem  życiem  w ew nętrznem  
są one wynikiem , końcow ym  etapem  w alk duchow ych, m o­
ralnych autora.

U rodzony w B ordeaux, w ychow any był M auriac w d o ­
mu i w szkole dew ocyjnie. Nic też dziw nego, że w pierw szem  
zetknięciu  się ze św iatem  zew nętrznym  życie ero tyczne 
ujm ow ał jedynie w postaci upadku  i grzechu. M ów iąc o swej 
w łasnej, w czesnej m łodości M auriac stw ierdza, że w okresie 
w zbudzenia  się w nim krw i w szystkie jego n iepokoje  p rzy­
b ierały  postać  skrupułu, w szystko się krystalizow ało  dookoła 
pojęć czystości, grzechu, ła s k i1) („Dieu et M am m on, str 91) 
P rob lem atyka ero tyczna, ukazu jąca  życie w brutalnym  rea- 
liźmie i ow a n iezaspokojona chęć m iłości czystej, uciszającej 
serce m łodzieńca stw arza ją  w duszy każdego hom inis chri- 
stiani w ielkie, n ieraz trag iczne zdarcie  w ew nętrznych  
sprzeczności. Bo czyż m ożliwe jest d la  człow ieka, niesionego 
na falach rozszalałej rzeki nam iętności, zaspokoić głód duszy 
przez oddan ie  się B ogu? To szam otanie  się w łasnej duszy 
tw órcy katolickiego, k tórem u P ascal unaocznił sprzeczność, 
jaka zachodzi pom iędzy n a tu rą  a łaską, spow odow ało  in styn ­

1) Konrad G óriki: .Francoii Mauriac" itr 77.
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k tow na skłonność do jansenizm u, uznającego, że w szystko 
jest grzechem  poza łaską. Lecz niem ożność pogodzenia łaski 
z naturą , chrześcijaństw a z kultem  ciała p rzeradza  się 
u M auriac a w o tw arty  bunt przeciw  chrześcijaństw u w szkicu 
„Souffrances du ch re tien"  (1928). D ochodzi on do wniosku 
że Bóg chrześcijański nie b ierze udziału w spraw ach  ciała. 
T ragiczna rozpacz, pow iększona jeszcze lek tu rą  B ossueta, 
staje się w reszcie punktem  kulm inacyjnym  we w ydanym  
w kilka tygodni po „Soufłrances du chretien" nowym  szkicu 
„B onheur du chretien" znajdujem y nietylko p rze łam aną roz­
pacz, lecz afirm acje nauki chrześcijańskiej o rów ności p raw  
ducha i ciała. Ju ż  teraz  rozum ie M auriac, że „różnica m ię­
dzy am ore sacro  a am ore profano polega nie na b rąku  
p ierw iastków  cielesnych w miłości czystej, lecz na ich udu­
chow ieniu" a). Pojm ując zgodność stanow iska chrześcijańskiego 
co do na tu ry  w yznaje ze skruchą i ukojeniem  w „Dieu et 
M am m on" : „A bsurdem  jest tw ierdzić, że Bóg chce być w y­
łącznie k o c h a n y m : On chce tylko, aby  w szelka miłość była 
ob jęta  m iłością do Niego" (str 193-194) „Przełam anie n a j­
cięższych trudności w religijnym  stosunku do św iata stało  
się w ten  sposób drogą do dojrzałej afirm acji życia s).

O to geneza m auriac 'ow skiej praw dziw ej tw órczości 
katolickiej. Podkreślam  słowo „praw dziw ej", gdyż M auriac 
od początku  swej tw órczości („L E nfant charge de chaines" 
1913, La R obę P re te x te “) nie przechodził nigdy obojętnie 
obok życia duchow ego, m oralnego. Toć to są naczelne źró ­
dła jego działalności pow ieściopisarskiej, tylko, że dopiero  
po długiej, lecz jakże ow ocnej, w alce ze samym sobą do ­
chodzi do skrystalizow anego poglądu na ś w ia t  —

Podłożem  genetycznem  pow ieści jest u poe ty  życie 
w e Wnętrzne. Słow a G oethego : — W szystko, cokolw iek na­
pisałem , są to ułam ki generalnej spow iedzi mojego żyw ota 

m ożna zastosow ać w zupełności do psychologii tw ó r­
czości każdego pow ieściopisarza. „W  dziełach au to ra  k a to ­
lickiego treścią  tej spow iedzi jest docieran ie  do sw ego 
błotnistego dna, ujaw nianie tych p ierw iastków  duszy, k tóre 
tkw ią w człow ieku w brew  jego woli i u trudn ia ją  mu zbli­
żenie  do Boga" 2 3 4)

W  taki też a nie inny sposób ujm uje M auriac zadanie 
pow ieściop isarza ka to lick iego : W y d o b y w a ć  n a  j a w

2) Konrad Górski: Francoia Mauriac atr 85.
3) Konrad Górski : Francoia Mauriac atr 86.
4) Konrad Górski: .Francoia Mauriac atr. 16
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w i s t o t a c h  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  i n a j w y ż s z y c h  
to , c o  s i ę  w n i c h  o p i e r a  B o g u , c o  s i ę  k r y j e  z ł e g o ,  
c o  s i ę  z a t a j a  i o ś w i e t l a ć  w d u s z a c h ,  k t ó r e  n a m  
s i ę  w y d a j ą  u p a d ł e ,  t a j e m n e  ź r ó d ł o  c z y s t o ś c i . ” 
(„Dieu et M amm on")

Poznaw anie zatem  człow ieka, jego całej, złożonej psy­
chiki i bogactw a zjaw isk duchow ych może w ram ach tak 
w ytkniętego celu znaleźć pełne zastosow anie. Pow ieścio- 
pisarz katolicki jednak, w odróżnieniu  od innych, um ie uza­
sadnić celow ość obnażan ia  pew nych cech ludzkiej psyche. 
Nic też dziw nego, że konsekw entny  od tąd  w odniesieniu do 
katolicyzm u, M auriac surow y w ydajc sąd o litera tu rze  
w spółczesnej. Zarzuca jej b rak głębszych i pow ażniejszych 
m otyw ów  w m alow aniu potw orności życia. W yzuci zupełnie 
z poczucia odpow iedzialności m oralnej w obec czytelników , 
p rzedstaw ia ją  w lwiej części w spółcześni literaci karykatu rę  
tych, k tórzy  są producen tam i praw dziw ej sztuki.

P rzejdźm y teraz  okiem uw ażnego o bserw ato ra  na 
teren  samej pow ieści M auriac 'a  —

C zytelnika, k tóryby szukał w u tw orach  w rażeń  i emocyj 
w yw ołanych żyw ą akcją, pow ieść m au riaco w sk a  nie zadow oli 
będzie mu się w ydaw ała grą w obłokach, a nie żadnem  
odzw ierciedleniem  tajn ików  duszy ludzkiej. Bo M auriac to 
pow ieściopisarz, m ający w ybitne cechy  a rty sty  — psycho­
loga. A kcja sam a redukuje  się u niego poczęści do kilku 
w ydarzeń. Z ato bezcenne i rew elacy jne są dociekania  au to ra  
w dziedzinie złożonej, będącej na usługach w ykrętnej diale- 
ktyki, psychiki ludzkiej. P rzedstaw iają  one konsekw en tną  
realizację  ce lu : „ w y d o b y w a n i a  n a  j a w  i o ś w i e t l a n i a  
w d u s z a c h  z ł a  i t a j e m n y c h  ź r ó d e ł  c z y s t o ś c i . ” 
Z m istrzow ską w praw ą ukazu je .M auriac  czytelnikow i re la ty ­
wizm znajom ości św iata  w śród k tórego  się obracam y. Niby 
jest nam  znany, a w rzeczyw istości p rzedstaw ia  on dla nas 
zagadkę bodajże n ierozw iązalną — „kłębow isko żm ij” (Pod 
iym tytułem  w ydał au to r pow ieść — „Le noeud de viperes")

N ietylko jednak, że nie rozum iem y krętych  ścieżek 
i m otyw ów  działan ia  o taczającego  nas św iata, lecz sami dla 
siebie stanow im y n ierozerw alną , zagadką : nie
umiemy sobie w ytłum aczyć podskórnej gry w łasnej myśli, 
k tó ra  w brew  naszej św iadom ej woli posługuje się bez n a ­
szej w iedzy tajem nem i narzędziam i n ieokiełznanej natury  
ludzkiej. Tu dochodzim y do bezcennych dociekań  artysty  
psycho loga: ukazuje nam  on oną tiag iczną  skłonność natury
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ludzkiej, k tó ra  dąży przy w szelkiej sposobności do doga­
dzania naszej zawiści, antypatji. N ibyto jesteśm y 
gotowi odrzucić i odrzucam y przedm iot naszej n ienaw iści, 
a de facto potajem nie go pragniem y.... by uczynić zadość 
m olochowi naszych w rodzonych, złych skłonności. Do tego 
dochodzi jeszcze słabość naszej woli w dociekaniu  życia 
duchow ego. U jm ujem y je n iekiedy pow ierzchow nie i n ied ­
bale, zain teresow ani zjaw iskam i życia w ew nętrznego.

(Ciąg dalszy n a s tą p i)

G eom etra.
M ądre czoło kw adra tow e,
K rągła pow ierzchnia łysiny
N ad obliczem  mdłem, w oskow em j 
T ró jkąt nosa w party  klinem 
W  ścianę czoła sym etrycznie 
M iędzy oczu błyski sine.
W szędzie zm arszczek krzyw e, styczne

dostrzegam
W  niepew nym  św ietle izdebki.
(Okna p ro sto k ą t pocięty  
K radnie blask, co blady wbiega)
Setki myśli w kształt zaklętych,
Ja k  p lanety  po elipsach 
Lecą, płoną, gasną skryte !
Zda się, że mu poprzez lica 
P łom ienny p rześw ieca system ...

On geom etra
W tró jkątach  kocha się — kołach, 
Pew nikach , linji, k w ad ra tach !
W  polu, płaszczyźnie i m etrach 
W rósł duchem . Głos ich go woła 
Potężny, ciągnie do św iata,
Gdzie i myśl m a k sz ta łt realny, 
G eom etrja  nauk  szczytem
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je s t  od w ieków  w iek pochw alnym , 
Gdzie pew niki now e ry te !

On geom etra
W  tró jkątach  kocha się — kołach, 
Pew nikach, linji, kw adratach .

Pew na, chuda jego ręka  
Kreśli po białych arkuszach 
K ształty  i zarysy  piękna, 
K tórego dyk tandem  dusza.

W  suchym  półm roku izdebki 
O kna p ro stoką t pocięty  
P a trz y  w eń — i dzikie setki 
P ro jek tów  poprzez szk ielety  
O kiennych żeber się tłoczą,
Po palcach na arkusz — papier, — 
U tk w ią —nie ruszą się stąd.

Ju ż  do izdebki m rok się w kradł, 
G enjuszow i p racę  przerw ał,
Spow ił go cieniem- Blask mu kładł 
Się glorją na m ądre czoło,
(Które w ieńczyła M inerwa.)
Czoło kształtu..- K w a d ra t?  K o ło ??
N ie! J a  nie znam  tej odm iany!
W  żadnej księdze ona nie tk w i!
Czoło — symbol, k sz ta łt n ieznany—

A aa I To z N ow ej geom etrji I !

J . Szczublew ski

i
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Na Bugu.
— No, więc w niedzielę w południe w Gdyni na 

dw orcu — mówię do „Foki" przy rozstan iu  się na dw orcu 
w G dańsku. Pociąg rusza. K ieruję jeszcze w zrok za zn ika­
jącym  gdzieś na horyzoncie tow arzyszem . Zdała zarysow ały  
się ciem ne kontury  m orza. Lokom otyw a sapie ciężko, jak- 
gdyby się ba ła  tego olbrzym a czy jej nie pochłonie. 
Po kilkudniow ym  pobycie nad  polskiem  m orzem , zażyw ając 
kąpieli m orskiej i deszczow ej i nie spotykając „Foki", ruszam  
teraz  już do w łaściw ego celu naszej podróży, do Brześcia n/B.

Zm ęczony d /o g ą , no i zan iepokojony losem  „Foki" — 
czy czasem  nie aresztow ali go hitlerow cy, w zw iązku z za ­
targiem  polsko - gdańskim , zasnąłem .

Budzi mnie w spółpasażer.
— Czy pan  jedzie dalej 7 Już  Brześć.
— Nie. Dziękuję. —
Jeszcze  półsennie szukam  swoich w alizek i w ychodzę. 

N a dw orcu  gw arno. P rzew ażn ie  słychać w rzask  dzieci, k tó ­
re zaczepiały  każdego ze starszych  pytaniem , czy pan  jedzie 
do W arszaw y, czy tam, czy tam.

Z aczepia mnie stary  żydek.
— Czy nie po trzebu je  pan noclegu? J a  mam tani nocleg 

za 1 zł 50.
P atrzę  na niego pogardliw ie.
— Nie. Ja d ę  dalej. —
Zaraz też idę do kasy  bagażow ej i pytam  się, czy jest 

jeszcze nasz bagaż, w  postaci kajaka, skrzyni z orow iantem  
i różnego rodzaju  po trzeb  do takiej wycieczki. Na szczęście 
jeszcze nikt po niego się nie zgłosił.

Nocuję w hotelu francuskim .
Na drugi dzień transportu ję  kajak  i bagaż do przystan i 

L. M. K. nad  rzeką  M uchaw cem , m yśląc, czy m oże nie 
trzeba  będzie  sam em u jechać.

W  południe, idąc zam yślony za m łodem i pięknościam i, 
słyszę z tyłu jakiś znajom y głos. O dw racam  się i po- 
znaję  „F okę". No, w itania, ob jaw y radości py- 
tan ia  ob jaśn ien ia  i t  p Zam ierzam y pozostać jeszcze 
jeden  dzień w Brześciu, — no, ale te raz  już razem . P ak u ­
jemy i czynim y o sta teczne  zakupy. Brześć robi na nas nie- 
z . V mi ĉ w rażen ie . M iasto w ojew ódzkie, rozległe, dom y 
nis ue, p rzew ażn ie  jednop ię trow e , (dw upiętrow e należą  do 
wyją kow). Na ulicach unosi się dziw ny a naw et trochę 
w s.rę ny i nieprzyjem ny zaduch. W  każdym  przechodniu
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spo tyka  się p rzew ażn ie  żyda. H andel, rzem iosło, sklepy, 
naw et rzeźnickie, p row adzą żydzi. T akże robotnicy, m urarze 
w znacznej m ierze to żydzi. To też z jakąś ulgą opuszczam y 
to miasto.

Przenosim y się do przystan i harcerskiej. Tu spotykam y 
w ędrow ców  z Bydgoszczy w osobach ojca i córki, k tó ra  
złożyła m aturę trzy lata  temu w O strow ie. P odróż  sw ą od­
byw ają na sk ładaku  m otorow ym . Przy ładow aniu  okazało  
się, że kajak  nasz w szyatkich rzeczy nie pomieści. P rzeg lą­
dam y, co jest w ięcej zbędnego i odsyłam y do O strow a. Na 
przyszłość będziem y trochę już lepiej w iedzieli, co zabrać.

K ajak stał trochę dum nie, emocji dodaje m aszt żaglo­
wy. S iadam y do niego, odbijam y wiosłem  o w odę, ruszam y. 
Żegnaj Brześciu, m oże na zaw sze !

P rzejeżdżam y obok tw ierdzy . W  jakiem ś skupieniu, 
m ilczeniu i pow adze m ijam y ją i w jeżdżam y na Bug. S po­
dziew ając się pom yślnego w iatru, w ciągam y żagiel do góry. 
W ia tr nas niesie dość szybko. M ijamy most, natrafiam y na 
p rzeszkodę w postaci śluzy. M usim y kajak przenosić. Nie 
m ożem y sobie sami poradzić, musimy korzystać z pom ocy. 
P łyn iem y dalej. Leżąc spokojnie i ogrzew ając się na słońcu, 
upajam y się jazdą. Zbudził nas krzyk w ołający o pomoc. 
Szybko opuszczam y żagiel i w iosłujem y. Już nap rzód  budzi 
się w nas coś bohatersk iego , intuicyjnego. Chwila jest p o ­
w ażna. Od nas te raz  zależy  życie pew nej, nieznanej osoby. 
Na zakręcie  widzim y grom adkę ludzi pa trzących  na zanu­
rza jącą  się od czasu do czasu w nurcie głowę kobiety. 
Zbliżam y się i podajem y wiosło tonącej, lecz ona uczepia się 
steru  i pruje go. P rąd  tym czasem  znosi nas i nie m ożem y 
się z nim uporać. Z wielkim  trudem  i narażen iem  w yw rotki 
dobijam y do brzegu z „ofiarą", k tó ra  zw yczajem  kobiecej 
w stydliw ości szybko znika, zaledw ie zdążyw szy pow iedzieć: 
„D ziękuję!" Po pouczeniu, ażeby  na przyszłość była nieco 
ostrożniejszą, popłynęliśm y dalej.

Słońce chyliło się ku zachodow i i odbijało  swe sreb rne  
prom ienie o pow ierzchnię w ody. R ozglądam y się za m iejscem  
na nocleg: W około panuje szczególna cisza, naw et w oda się 
nie porusza, tylko gdzieś w oddali słychać skrzyp żóraw i, 
szczekan ie  psów. To wieś. Lądujem y, rozbijam y nam iot, go­
tujem y kolację, k tó ra  inaczej sm akow ała niż w dom u. P ierw sza 
ko lacja  i noc poza dom em , daleko , gdzieś w nadbużańskim  
lesie. M imowoli dusze nasze p rzenoszą się do stron rodzin­
nych, do naszych dom ów. D ziuny  też był nasz pierw szy 
pacierz, w którym , jak b iedne, opuszczone, b łąkające  się 
dzieci, prosiliśm y o opiekę nad nami. N azajutrz już słońce
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było w ysoko na niebie, gdy w yszedłem  z nam iotu. Zaraz 
też rozpaliłem  ogień, ugotow ałem  kaw ę, poczem  obudziłem  
„F o k ę ”. Po śniadaniu  dość skrom nem  i załadow aniu  się 
rozpoczyrnm y dalszy etap . Po d rodze  mijamy kilka prom ów  
i przew ozów . M ijamy także plażę, na której wylegiw ało się, 
kilka krów. Po praw ej stronie rzeki m am y osied la b ia ło ­
ruskie, po lewej polskie Około południa lądujem y celem  
zrobien ia zakupów . Idę do wsi. Po  drodze mijam wielki sad 
k tó rego  pilnow ało dw óch m łodych żydów , odganiając 
am atorów  krzykiem : „Tatę, ta tę ”. W e wsi pusto, 
w szyscy w kościele. W racam  więc z próżnem  butelkam i, 
O biad 'ego dnia zjedliśm y na „sucho".

W dalszej d rodze m am y w iatr niepom yślny. Płyniem y 
pod falę, k tó ra  zalew a pokład  a naw et dostaje się do burty. 
M rok zaczynał już okryw ać ziemię, my błąkam y się i szu­
kam y m iejsca na nocleg. Z aczyna mżyć, fala pow iększa się. 
Panuje ciem ność głęboka. Pozglądam y się wokoło, gubimy 
się w orjentacji P o  długiem  b łąkaniu  dobijam y do n iezn a­
nej wyspy. W yciągam y kajak  na brzeg, rozbijam y w cichości 
nam iot, bow iem  z drugiej strony rzeki m am y wieś. Dnia 
tego zrobiśm y najdłuższy etap . N astępnego dnia rano  p rzy­
pływ am y do m iasteczka M ielnika. Zatrzym ujem y się w p rzy ­
stani slrzeleckiej, gdzie gotujem y obiad. S tąd  wysyłam y 
w iadom ości o sobie do rodziców , kolegów  i znajom yęh.

Ruszam y z deszczem . W ieczorem  znów błąkam y się 
długo. Mną trzęsie febra. Budzę się w nocy. Dmie wicher. 
N am iot cały  się trzepoce. R ano chłodno, fala duża, m ijam y 
m iasto D rohiczyn, ujście rzeki Liwca. W ieczór tego dnia 
był pogodny, księżyc w ychylał się z za chmur, śm iejąc się 
do nas. Zam ierzam y nocow ać na kajaku, na rzece. „R om an­
tyczny nasz w ieczór” zostaje p rzeryw any  od czasu do .czasu 
holow aniem  kajaka z mielizny. Je d n ak  rezygnujem y z dal­
szej jazdy nocnej i o północy przy św ietle księżyca rozbijam y 
nam iot. W  następnych  dniach panuje p iękna pogoda. G ntu- 
bjmy solidniejsze obiady , niż w dniach poprzednich.
W odę na h e rb a tę  czerpiem y z Bugu, k tó ra  jest trochę słod- 
kaw a, przez co zyskujem y na oszczędności, po trzebu jąc  
m niej cukru. Podczas jednego z postojów  obiadow ych unosi 
p rąd  miskę z budyniem , za k tó rą  zaczynam y pogoń, a w poś­
piechu zapom inam y zabrać okulary. Jesteśm y  coraz bliżej 
celu naszej w ycieczki

O statniego w ieczora widzim y m nóstw o św iateł. To Se- 
roc . nad Narwią. O statn i nasz nocleg, tuż pod m iastem , 
w którym  mam y odw iedziny  w postaci psa. W ostatnim  dniu 
Sionce dopieka)o tak, że m usieliśm y chronić się za żaglem.
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Łączym y się z N arw ią. T eraz  rzeka  w ygląda potężnie. P ły­
ną po niej już dosyć duże statki, a na każdym  praw ie kroku 
spo tykam y sportow ców  i letników .

Z daleka już na horyzoncie rysują się kom iny fabryk, 
domów. Zbliżamy się do N ow ego Dworu, następn ie  do M odlina. 
Co za radość bije w naszych sercach  I Blisko po dw óch ty ­
godniach kończym y naszą tu łaczkę.

O statn ie form alności w przystan i i likw idacja. Żegnam y 
się na dw orcu w M odlinie. „F o k a” w raca  do naszego m iasta, 
ja w dalszą podróż.

Lis F ranciszek .

C zekam  na...
Leżę
We wodzie nawznak,
Cały zanurzony
W  świeiem
I  chłodnem objęciu,
Nade mną rozpięły szlak
Niebios rozsłonecznionych
W promiennem zaklęciu.
Jako bezczynny — leniuch
Trwam
W zapomnieniu —
Zapomniany, sam
Pomiędzy taflą wody
N akryły szafiru i słońca kloszem. 
Miljony ognistych włosów,
Nitek, promieni swobodnych 
Pełnych świetlnego patosu 
Sączy się ku mnie. — A ja się unoszę 
Czaru, bezwładu, ciszy głodny.
Ach !
Jak bosko
Tak trwać! Czar gra
Wszechświatu piosnkę.
Myślę, czekam — czy stanie się cud! 
Szmaragd — toń się leje z błękitem, 
Nagle jednego zaczerpnie tchu, 
W szystko przepadnie lazurem spowite 
Wśród wiecznych snów,



Nr, 1 P R O M I E Ń Str. 15

Ja się upoją, duchem rozpłyną 
I zginę !...

Czy zbudzą sią znóu)7\
J . Szczublew ski

Orli syn.
C ią g  d alszy z numeru p rzed w akacyjn ego .

M inęło kilkanaście lat...
Dzień był piękny, słoneczny. Lipcow e słońce w ysuszało 

traw ę, tw orzącą  kobierzec lotniska. Na błękitnem  niebie bez 
chm urki uwijały się szkolne sam oloty kursu pilotażu. Co 
chwilę startow ały  i lądow ały  ap a ra ty  z uczniam i i in struk to ­
ram i. W pew nej chwili z hangaru  „D" w ytoczył się z p o tę ­
żnym rykiem  silnika srebrny , wysm ukły sam olot na jnow ­
szej konstrukcji. To m echanicy w ytaczali ap a ra t, na którym  
as lo tn ictw a i pilotażu na wielkich szybkościach, kap itan  
Je rz y  Borowski dziś w łaśnie postanow ił zaatakow ać rekord  
szybkości sam olotów  na bazie, w ynoszący 605 kim. na go­
dzinę- Postanow i! on w ydrzeć go Francuzow i, który  ustaw ił 
ten  rekord  na bazie długości 3 kim. Silnik sam olotu typu 
„Skoda o sile 900 koni jeszcze raz został zbadany  dokładn ie  
przez kom isję, k tóra po najdokładniejszem  rozpatryw aniu  
jego w szystkich szczegółów , uznała jednogłośnie jego w ielkie 
zale ty  i pozw oliła w m ontow ać do sam olotów  o wielkiej szyb­
kości...

K apitan  Je rzy  Borowski w ychodził w łaśnie z b iu ra  ko ­
m endan ta  bazy  w tow arzystw ie dow ódcy pułku, k ierow nika 
bazy, d y rek to ra  fabryki silników „Skoda" i dw óch te leg ra­
fistów. Podeszli do sam olotu i kap itan  ubrany  w kom binezon 
lotniczy ze spadochronem  zajął m iejsce w kabinie. O czeki­
wał sygnału startu . Je d e n  z panów  tym czasem  połączył się 
telefonicznie z końcow em i stanow iskam i bazy i po chwili 
dał sygnał startu  czerw oną chorągiew ka. Ryk silnika wzmógł 
się jeszcze w ięcej, a p a ra t drgnął, potoczył się szybko po 
traw ie i uniósł się w pow ietrzu , w zbijając się na w ysokość 
l00 m etrów . Św iadkow ie z podziw em  patrzyli na  oddala jący  
się ap a ra t w k ierunku końcow ej w ieżyczki obserw acyjnej 
bazy. W szyscy podnieśli lornetki do oczu i uw ażnie o b se r­
wow ali lecący apara t. W  pew nej chwili jeden z nich k rzyk­
nął — U w aga, rozpoczyna lot...
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Rzeczyw iście, sam olot wyleciał za stanow isko obserw a­
cyjne i robił w iraż w praw o kierując się w idocznie do lotu 
rekordow ego. Nagle rozległ się ogłuszający huk silnika. To 
pilot nacisnął rączkę gaźnika na „pełny gaz ../'

Oczy zgrom adzonych na  lotnisku poprow adziły  sam olot 
od stanow iska do stanow iska i huk jego silnika przyspieszał 
tę tn o  bicia ich serc oczekujących zw ycięstw a. Pilot p rze le ­
ciał już raz nad  ich głowami i robił w iraż podchodząc po 
raz drugi zgodnie z przepisam i do procy. Po krótkiej chwili 
znowu był nad torem  i całą  potęgą silnika leciał po laur 
zwycięski. M inął znow u stanow isko  i po w irażu skierow ał 
się po raz trzeci i ostatn i do lotu. P rzeleciał jak pocisk 
nad głowami w idzów  i w m om encie był przy końcu bazy,..

K om endant ściskał rękę dyrektorow i „ S k o d y /1 gratu lu­
jąc zw ycięstw a jego silnikowi. Tym czasem  jeden z rad io te ­
legrafistów  ze słuchaw ką telefoniczną przy uchu dyktow ał ja ­
kieś liczby drugiem u, a ten m ierzył coś na suw aku i no to ­
wał na pap ierze . Skoro skończyli liczyć i mieli oznajm ić 
wynik próby kom endantow i, nagle po tężny  ryk 
zmusił ich do zw rócenia na siebie uwagi. Pilot w y­
lądow ał, zgasił silnik i powoli w yszedł z kabiny. O becni 
podbiegli ku niem u i sk ładali mu gratulacje jako zw ycięzcy. 
W tedy  jeden z telegrafistów  podszedł do nich i w ziąw szy 
do ręki arkusz pap ieru  ro z p o c z ą ł:

— Panie kap itan ie  m elduję posłusznie, że skończyłem  
obliczanie próhy...

— No i jak się p rzedstaw ia  szybkość na poszczególnych 
odległościach — zapytał Borowski w św ietnym  hum orze.

— W edług obliczeń naszych, przebył pan  pierw szy e- 
tap z szybkością 620 kim. na godzinę, na drugim etap ie  
szybkość w zrosła do 640 kim. na godzinę, a w trzecim  koń­
cowym  osiągnął pan szybkość 672 kim., więc średnia szyb­
kość wynosi okrągło 645 kim. na godzinę. Rekord został po­
bity o 40 kim. na godzinę — składał sp raw ozdan ie  te leg ra ­
fista...

— P an ie  kap itan ie  — rzekł nagle dy rek to r zak ładów  
„Skody" — gratuluję panu tak św ietnego zw ycięstw a w po­
wietrzu...

— A ja, pan ie  dyrek to rze , sk ładam  życzenia firmie 
pańskiej jako tej, k tó ra  w yprodukow ała  taki silnik, że moja 
próba się p o w io d ła .

N azajutrz, skoro Je rz y  Borowski w szedł do jadalni 
i zaczął z m atką spożyw ać śniadanie, nagle zadźw ięczał 
ostro  dzw onek u drzwi. To listonosz przyniósł gazety. Je rzy



Nr. 1 P R O M I E Ń Str. 17

w ziął do ręki nowy egzem plarz „Lotu i O brony P rzeciw ga­
zowej P o lsk i,” m atka zaś zaczęła przeglądać dziennik. Nagle 
z ust jej w yrw ał się okrzyk — Co to, Jerzy...

On zerw ał się przestraszony.
— M am usiu co T obie?.,.
P oda ła  mu dziennik.
— C z y ta j!...
Spojrzał. Na pierw szej słonie wielkiem i literam i w idniał 

w ydrukow any re p o rta ż : „W czoraj o godzinie 2-giej po po­
łudniu Polak - pilot pobił św iatow y rekord  szybkości sam o­
lotów  w ynoszących dotychczas 605 kim. na godzinę, szyb­
kością 645 kim. Zw ycięzcą jest syn tragicznie zm arłego d aw ­
niej kap itana  pilota Józefa  Borowskiego, Je rzy  Borowski 
kap itan-p ilo t na wielkich szybkościach i. t. d.

Spojrzał na m atkę M iała łzy w  oczach.
— Je rz y  mój, dziecko moje, tyś godnym n astępcą  ojca 

jestem  dum na z Ciebie, że w stąpiłeś w ślady ojca... ale bój 
się Boga, — M am usiu — schylił się do rąk  jej Jerzy -n ie  m o­
gę inaczej do tego w zyw a mnie zew  krwi, jam przecież 
syn lo tn ika, jam orli syn...

M atka  podniosła ręce nad głową Jerzeg o  i w m ilczeniu 
ze łzami w oczach zrobiła znak  krzyża nad  synem...

Koniec.
O w czarek  Ed.

Skok w dał.
Już, ł u !
Oddech podnietą — 
Wydech tchu 
Lekko...
Serce puk, puk... 
Naprężyć nóg 
Muskuty 
I  oko
Wbić w punkt 
Odskoku !
Podbiec srężyście, 
Nabrać rozmachu, 
Serca wstrzymać bicie 
Z tajną potęgą 
Naprężyć każde 
Stalowe ścięgno!
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I  krzykiem w nerwach 
O-dbić sięl!
Poderwać 
Ciało na lo t!
Duszę pchnąć w skok 
Błyskawicę 
ł  „nożyce”
Rozpęd nógt 
Ciała rzut 
Jeszcze wprzód \
I  ciach !
Na piach —

J. Szczublew ski

W akacje G ustaw a Filipa  
Zaliw a K ątom ierza.

Zwykle tak  byw ało że G ustaw  Filip dw ojga imion 
Zaliw a K ątom ierz po otrzym aniu św iadectw a, brał no tatk i 
pod pachę i pędził na dw orzec, oglądając się czy nie goni 
go pedel, by mu odebrać  św iadectw o. W  zeszłym  jednak  
roku było troszkę inaczej. Skoro G ustaw  Filip K ątom ierz 
dostał św iadectw o, osłupiał na  pół godziny. Na św iadectw ie 
nap isany  był wynik dosta teczny . Skoro G ustaw  Filip oprzy ­
tom niał, huknął się w łeb i zaczął m yśleć, że przecież  
w szelkie znaki na ziemi i niebie i notesie profesorskim  w ró­
żyły n iedosta teczny  wynik. Ba, tylko dlatego został p rezesem  
K. R. T. N. IKółko R acjonalnych T łum aczy Nauki vulgo 
zw ane „K re ty n ’’),

Ja sn y  gw in t! Co teraz  b ęd z ie?  G ustaw  ^ilip  uw ierzył 
te raz  w teorję  w zględności (N. B. w iedział o niej tyle, ile 
wie o stuzłotów kach p rzec ię tny  obyw ate l R. P.)

O słupienie to, jak się już rzekło, m inęło, w ięc G ustaw  
Filip porw aw szy  św iadectw o i b ra ta  pod pachę, kopnął się 
do rodzinnego K alendarzow a.

W  domu państw a Zaliw a K ątom ierzów  ruch. Pani do ­
mu A gata  z C ipelskich K ątom ierzow a przygotow uje p rzy ję ­
cie z okazji tej, że córka jej córki przem ów iła po raz  p ierw szy  
P lotka, k tó ra  krążyła po K alendarzow ie mówiła, że to tylko 
p re tekst, bo w łaściw ym  pow odem  ma być podobno p rzy jazd  
pierw orodnego syna, G ustaw a Filipa.
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B ałagan w rodzinnem  gnieździć K ątom ierzów  pow iększył 
fakt, że G ustaw  Filip p rzeszed ł, a b ra t jego Ja n  Bartłom iej 
miał na  św iadectw ie tylko trzy  zam iast p ięciu czw órek.

W ieczorek  trw ał w całej pełni. U w aga gości skupiała 
się na tu ra ln ie  na G ustaw ie. Szczególnie podziw iano lego 
m ęski puszek pod nosem  Inna rzecz, że pasta  do butów  
trochę gryzła G ustaw a. A  już oczy miały weń w lepione 
panny  K arolcia i A gatka , piękności K alendarzow a. G ustaw  
Filip naw et na ich cześć napisał taki w iersz : Ty Rozalijo, 
jesteś A frodyta, a ty A gatko  jesteś i. t. d.

Do G ustaw a podszedł nagle jakiś jegem ość i zapy tał go:
Panie G ustaw ie! Podobno u w as rozdaw ano  nagrody 

na zakończenie roku. O pam iętam , za rosyjskich czasów... 
Pam iętam , mój znajom y to co rok dostaw ał książki i list 
pochw alny.

— E, e, e, tak  niby! Tak, no pew nie — stękał G ustaw , 
kom binując w ybieg w m iędzyczasie — ależ na pew no d o ­
stałem . C hciałem  się wym ówić, bo tak  publicznie rozdaw ali 
J a  jestem  zaś skrom ny.

— No no! Czyby pan  nie mógł tego pokazać.
— A leż godzinam i. Ju ż  idę.
G ustaw  w rócił po chwili niosąc jakąś książkę.
Jed n ak że , G ustaw  tak  m anew row ał, że pytający  nie 

mógł książki bliżej obejrzeć.
— Tytuł tej książki brzm i A nabazis. J e s t  to książka 

ilustru jąca stosunki społeczne w Chinach. A utorem  jej jest 
K senofont, now y całkiem  talen t, inna rzecz, że bardzo  do ­
brze się zapow iadający . Drugi Żerom ski. Ba, u nas w mojem 
m ieście, w gimnazjum  żeńskiem , w którem  w ydają pisem ko, 
jeżeli b rak  jeszcze 5 stron do 15 stron kom unikatów  i sp ra ­
w ozdań, jedna  z kom itetu  redakcy jnego  siada do pisania 
i w  ciągu godziny pisze artykuł na tem at „A nabaz is41 i luka 
p ięc iostron icow a jest zapełn iona.

— M ożeby pan pozw olił p rze jrzeć  tę książkę
— Z przyjem nością, lecz niestety , jest ona jeszcze nie 

przecię ta .
— No tak a skąd pan zna tre ść ?
— A ch I Z apom niałem  panu pow iedzieć, że znam  się 

osobiście z au torem  jej i czytałem  to dzieło w rękopisie... 
No tak, tak, z resz tą  to nic.

— R zeczyw iście! C iekaw e pan opow iada rzeczy. Ktoby 
to przypuszczał.
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— Lecz p rzep raszam  p an a! Z kim mam przyjem ność? 
Bo gadam  i gadam  a o nazw isko nie spytałem  się. Tym ­
czasem  widzę, że pan jesteś bardzo  in teligentny i oczytany, 
jak na K alendarzow o.

— R zeczy w iśc ie? ! J a  jestem ... jestem  tylko Ja n  Rożo- 
stalski, p rofesor języka greckiego.,.

Od dw óch dni G ustaw  Filip m oczy w nafcie zardzew iały  
łańcuszek  od zam ykania drzwi. Od dw óch dni rów nież obaj 
bracia  siedzą po ciem ku gdy zapadn ie  w ieczór, bo w lam ­
pie nafty zabrakło .

Po upływ ie w spom nianych dw óch dni G ustaw  Filip 
wlał naftę zpow rotem  do lam py i zapaliw szy ją zaczął przy 
jej św ietle oczyszczać łańcuszek  od rdzy. G dy to skończył 
zabrał się do toalety.

Ja n a  Bartłom ieja nie było w  pokoju, ale gdy wrócił 
zasta ł b ra ta  przed  lustrem  robiącego po raz  siódm y p rze ­
działek  a po raz cz te rdz iesty  trzeci usiłującego zaw iązać 
m otylka z m aterjału , k tóry  jeszcze w czoraj służył za firankę.

W końcu jednak  G ustaw  Filip zrezygnow any usiadł 
na krześle i pow iódł sam obójczym  w zrokiem  po pokoju 
a później zatrzym ał oczy na bracie, który  rozdziaw iw szy 
U9ta, nie mógł pojąć, co się stało, że b ra t czesał się więcej 
niż raz  dziennie. Żeby m orze nieśw iadom ości rozjaśnić p o ­
czął się G ustaw  w ypytyw ać.

G ustaw  Filip początkow o nie reagow ał na zapy tan ia  
Ja n a  B artłom ieja w reszcie z_ m iną w ystud jow aną w kinie 
rzekł.

Cóż wy, m a lc y ! U w as serce to pojęcie piernika 
czeko ladą  oblanego. Lecz my, m ężczyźni z wąsam i (Gustaw  
Filip te raz  już stale , używ ał pasty  do butów , więc go nie 
gryzła pod nosem  jak daw niej) My „dorośli'*) tu podniósł 
głos) My... my Eh, co ci tłum aczyć! Ty i tak  nie rozum iesz, 
co znaczy iść na . randkę". Ale zobaczysz, gdy w rócę od 
„żony" z pam iątkam i... W tedy  zobaczysz...

P rzerw ał, bo spojrzaw szy  na zegarek , p rzekonał się, 
że już pora w yruszyć. Przym ocow ał wiec teraz  czasom ierz 
bo łańcuszka, k tóry  to się m oczył w nafcie i dum nie w ypi­
nając brzuch w yszedł, pozostaw iając  b ra ta  w zdum ieniu.

Rano. G odzina coś około trzeciej. D okładnie nie w ia­
domo, bo budzik braci Zaliw a K ątom ierzów  spieszył się na 
dzień czterdzieśc i m inut a staw ał co pięć i pół godziny.
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Ja n  Bartłom iej obudził się. Oto G ustaw  Filip pow raca. Je d n ą  
rę k ą  trzym a c d d a ity  od m arynark i rękaw , drugą rozchyla 
pow iek i napuchniętych  oczu. Pozatem  „stemple** niebieskie 
na calem  ciele oraz w jednem  miejscu b rak  zęba i kaw ałka 
ucha.

Ja n  B artłom iej, zrozum iaw szy, że to pow ró t b ra ta  z p a ­
m iątkam i, rzecze:

— No, no rzeczyw iście ładne pam iątk i ! G ustaw  Filip 
chciał b ra ta  huknąć ręką  po głowie, lecz skoro odjął rękę 
od oka, pow ieki mu się zam knęły i ręka  m iast w głowę 
trafiła w kan t łóżka.

G dy m inął okres rekonw alescencji po „pamiątkach**, 
do G ustaw a Filipa przybyła delegacja  ze s tow arzyszen ia  
„Snop** z prośbą, by wygłosił na zehraniu  re fe ra t o analfa­
betyzm ie.

Końcem  p e rtrak tacy j było w yw ieszenie w gościńcu 
ogłoszenia następu jącej treści „O byw atele  i wy ladzie**! Za 
dw a dni kółko „Snop** będzie miało zebran ie , na k tórem  
wygłosi re fe ra t sław ny uczeń w yższego gimnazjum w B ostrzę- 
szew ie pan G ustaw  Filip  Zaliw a K ątom ierz. R eferen t będzie 
mówił na tem at analfabetyzm u. P oczątek  zeb ran ia  po w ie­
czornym  udoju**.

Z ebranie odbyć się miało, natu ra ln ie , w gościńcu. G us­
taw  Filip stoi już na podjum  ze skrzyń od „M onopolówKi" 
i zaczyna m ów ić:

„O byw atele  i obywatelki**. Na początku  objaśnię wam 
w yraz „analfabetyzm ." W yraz ten pochodzący  z jednego ję ­
zyka oznacza ludzi analfabetów . O tóż, jak  z tego w idać, 
analfabetyzm  jest czem ś groźnem .

W yobraźcie  sobie n. p. ucznia gim nazjalnego analfabetą . 
Cóżby on zrobił w razie zach o ro w an ia?  M iałby godziny 
nieuspraw iedliw ione, bo nikt by mu nie mógł w ypisać u sp ra ­
wiedliwienia- A lbo cóżby robił Z ukerkandel, gdyby nie umiał 
czytać i pisać, a przedew szystk iem  d ru k o w ać?  M usiałby 
zw inąć sw ą drukarn ię , k tó ra  jest krynicą znajom ości języ­
ków  starożytnych .

Coby robili ludzie analfabeci przy pisaniu listów ? M usie- 
liby wysyłać n iead resow ane koperty  a listy n iezapisane.

Jednakow oż  o samym analfahetyźm ie w iem y mało, bo 
analfabeci nie chcą odpisyw ać na ankiety . Dam  konkretny  
przykład. Oto znane skąd inąd  tow arzystw o „K retyn"
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w ysłało  do 500 analfabetów  ankietę z następu jącem i p y ta ­
niami : 1) Dlaczego pan jesteś an a lfab e tą ?  2) Czy pan  od 
u rodzen ia  nie umie pisać, czy od później ? 3) Czy czytał pan 
broszurę  pt. ,,Sam ouczek dla niepiśm iennych bez pom ocy 
nauczyciela  ?

Otóż na 500 ludzi żaden  z analfabetów  nie odpisał. 
D latego, że w iadom ości w tej dziedzinie są szczupłe, 
kończę referat.

G ustaw a Filipa w yniesiono na rękach  z gościńca. Sam 
nie miał sił iść, bo ktoś uderzył go za m ocno krzesełkiem  
w głowę.

P o w ró t do zdrow ia postępow ał powoli, bo jeszcze 
w dw a dni po rozpoczęciu  się roku szkolnego G ustaw a 
F ilipa  dw ojga imion Zaliwy K ątom ierza  nie było w gimnazjum.

G rzela.

Matura...
U W A G A : P ieśń ta w gamai spisana na m urze

Przez ucznia, który  już jest po m aturze.

Przyjdą na ciebie, bracie, ciężkie chwile,
Rozpacz przyjedzie na łysej kobyle.
Targnie za serce twe, a to uderzy,
Jak dzwon pęknięty z rozwalonej wieży.
I  pocić będziesz się całą twą skórą

Żeś przed maturą.
A potem strachu najesz się bez liku,
Bo cię posadzą przy małym stoliku,
Profesor stanie ci z każdej twej strony
I zadrżysz, jak zwierz śmiertelnie raniony,
Choć będziesz szeptał wciąż*. „Głowa do góry

W  czasie matury".
A gdy się wreszcie skończą, twe męczarnie,
W drodze do domu uściśniesz latarnię.
Wokoło patrzeć będziesz mętnym wzrokiem, 
Szerokość ulic twym przemierzysz krokiem,
No, boś jak zwykle, gdzieś w małej dziurze

Pił po maturze.
X.
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Z cy k lu : E cha w ak acyjn e.

W  lipcow ą noc...
Posnęły chaty. H en, z pod boru 
W ypływ a cudna Tajem nica..
Srebrnym  gościńcem  lśnień księżyca 
Z b ry lan tow ego idzie dw oru.

— Cisza... Z pól p łyną kw ietne wonie
I w krzew ach dźw ięczy tre l słow ika — 
A O na w ludzkie serca wnika,
Dłoń sw ą na ludzkie kładzie skronie.

Idzie z n ią orszak  kolorow y:
Elfy prześliczne, jak m a rz e n ie ....
— Sarny ciekaw ie w znoszą głowy....

K w iaty w strzym ują w onne tchnienie — 
A O na przecudnem i słowy 
Praw i baśń  z łudną: Zapom nienie.

X.

Morze.
Z pod horyzontu  fal długie szeregi 
P ędzą , jak tabun rozhukanych koni.
1 lśniąc szm aragdem  niezgłębionej toni 
W zburzoną p iersią  sw ą w alą o brzegi.

S reb rzysta  m ew a nurza się w błękicie 
I ginie z krzykiem  w siniejącej dali 
A  m orze z szum em  w ciąż o brzegi wali,. 
Tak m onotonne i s traszne , jak życie.

I chciałby człow iek w takiej dziw nej chwili 
Popłynąć łodzią aż na k rańce  św iata  
W zaw ody z w iatrem , co w śród żagli kwili*.

By nie zm arnow ać życia, co u lata,
Życia kruchego, jak skrzydła motyli,
Co się trw ożliw ie mu w piersi kołata.

X.
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W yzw olen ie  Sw aroźyca.
W 3 (ob razach ).

O S O B Y :
Swarożyc
W ojtek
Kasia
G ospodyni
G ospodarz
K apłan  I.
K apłani
Lud w ieśniaczy »

O braz I.
(Scena p rzedstaw ia  izbę staroży tną , wiejską. G ospodyni 

k rzą ta  się. Do izby w chodzi n iespostrzeżona Kasia, w ylękła 
i podchodzi do g o sp o d y n i)

K a s i a
M atka, żebyśta  w iedzieli, co jo nojdłam , jak  szłam  po 

je ż y n y .!!
G o s p o d y n i  (odw raca się)

A, co, moja córuchno, c o ?  Coś tam  nojdla w tym boru? 
K a s i a

A no taki słup rzeźbiony, k tóry  ma takie rzeźbione ob ­
razki na sobie. N apew no to będzie opuszczony w izerunek Boga

G o s p o d y n i  (z n iedow ierzaniem )
Tak Bóg, a może to słup?

K a s i a
Nie słup, ale m oże Bóg.!!

G o s p o d y n i
To jak mówisz Bóg, to p row adź mię tam do niego, niech 

go obejrzę
K a s i a

A  kto zostanie w dom a ?
G o s p o d y n i

W o jtek !!  (woła go) W ojtek  
W o j t e k

Co m atka, co ?
G o s p o d y n i

Pójdź ino W ojtek  do mnie, coś ci powiem , (do izby 
w latu je  W ojtek) W ojtek, zostan iesz  w izbie, a my z K asią 
pójdziem y do puszczy, (wychodzą)

W o j t e k  (za nimi)
A poco idzie ta  m a tk a ?
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SCEN A  2.
(P rzedstaw ia  W ojtka sam ego w izbie)

W o j t e k  (siedzi na stołku)
Poco tyż tam leźli m atka i K a c h a ?  M oże?... (Słychać 

tupo t nóg w sieni) Już  idą... (otw ierają się drzwi i wchodzi 
gospodyni i Kasia)

G o s p o d y n i
Na co ci w iedzieć. A le już i obiad. Zaro ojciec przy jdą 

(wchodzi gospodarz)
G o s p o d a r z  (siadając)

Dawaj jeść staro , bo mi kiszki k ręcą  się po brzuchu, 
jak M arek  po piekle (G ospodyni daje obiad na stół i sam a 
zasiada przy stole)

G o s p o d y n i
W iesz stary , co K acha znalazła istnego Boga, a ja b y ­

łam go obejrzeć.
G o s p o d a r z

To trzeba  dać znać kapłanow i.
G o s p o d y n i

To po obiedzie pójdę i razem  z kapłanam i udam  się 
na to miejsce.

SC EN A  3.
(U kapłana)

G o s p o d y n i
P rzew ielebny  ojcze, ja i moja córka odkryliśm y w pu­

szczy słup, a ten  słup w ygląda jak Bóg.
K a p ł a n

D obrze, ale pam iętaj, jeśli kłam iesz to śmierć cię nie m in ie !! 
K oniec obrazu  I

O braz II.
(Scena p rzedstaw ia  puszczę. W śród  krzaków  stoi słup 

rzeźbiony — Sw arożyc. N aokoło niego kapłani i lud.
K a p ł a n  I. (ogląda słup)

D obrze m ówiła M agda Zydlow a, to jest uznany na Bo- 
ga-bóg, bóg o którym  zapom nieliśm y, bóg gromu, żywiołu.

K a p ł a n i
O, Boże, w ładyko gromu, p rzebacz  nam  (obchodzą i d o ­

tykają  go) kapłanow i i ludowi tobie w iernem u przebacz  !!
K a p ł a n  I.

W ładyko w postaci niedźw iedźa, który ludzi za n iepo­
słuszeństw o rozryw a!!

K a p ł a n i
P rzebacz  nam i lu d o w i!
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K a p ł a n  L
W ładyko w postaci w itezia rannego  leżącego w puszcczy! 

K a p ł a n i  i l u d
P rzebacz  nam  nasz dobroczyńco  (nagle gdy to mówią, 

w ylatu je  K asia z ludu i rzuca się bogu na szyję. P rzez n ie­
ostrożność  zryw a korale)

K a s i a
Mój ci jest ten bóg... (huk gromu, lud i kapłanj p ad a ją  

na kolana w śród huku słychać głos Sw arożyca)
S w a r o ż y e

Ludu mój J a  Sw arożye jastem  w dzięczny Kasi Zydlów- 
nie za w yratow anie  mnię z czarów  i b iorę ją za żonę, 
(znika lud i kapłan i pow itają)

K a p ł a n  I.
Sw arożyca K asia w ybaw iła, Sw arożycu bądź łaskaw  

ludowi, a przyszła żona tw a niech będzie pośredn iczką 
m iędzy tobą  a nami.

K a p ł a n i i l u d
O, tak, Sw arożycu miły, o tak. (klękają i m odlą się) 

K oniec obrazu  II.
O braz III.

(Scena jak w obrazie I. Co chw ila słychać grom. W  iz­
bie siedzą w szyscy razem )
G o s p o d a r z  (widząc błyskawicę)

Co to, czyżby ten bóg w yzw olony? To niem ożliwe, 
czyżby on tem  gniew ebjaw iał albo ra d o ść ?  Lepiej módlmy 
s ię  (m odlą się)

W i z y s c y  r a z e m
Sw arożycu, boże, w ładyko grom u bądź nam dobry (co­

ra z  donośniejszy huk)
K a s i a

Ojciec pa trz ta , kogo w idzita  na n iebie ?
G o s p o d a r z

Tego boga kochanego (w szystko się ucisza)
K a s i a

M ęża m ego (stukanie do drzwi]
G o s p o d y n i
Kto tam  ?

S w a r o ż y e
Ja , k tó ry  przychodzę pe córkę tw ą I O tw ierajcie  II (Go­

spodyni o tw iera  drzw i i w chodzi Sw arożye)
G o s p o d a r z

W itajcie w ładyko w naszych progach.
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S w a r  o ż y c
D ziękuję wam  moi mili. A gdzież ma żonka, gdzie się 

schow ała (wychodzi z ukrycia Kasia)
K a s i a

W itaj mój mężu, czy już czas abym  się żegnała z nimi? 
S w a r o ż y c

A tak już wielki czas, (biorą się za  ręce) B łogosław cie 
nam  ojcze i ty m atko b o g in i! (podchodzą do nich, a ci im 
błogosław ią)

KONIEC
Su-W ło.

KĄCIK HARCERSKI

£
p
N
O

B y ło  to  w lipcu  1935 r.
Z okazji 25-lecia H arcerstw a  odbył się Ju b i­

leuszow y Zlot H arcerstw a  Polskiego w Spalę.
Przybyli na Zlot harcerze  polscy z zagranicy, 

by oglądać Polskę, za k tórą tęskn ią  na obczyźnie, 
by choć k ró tk i czas z nami zam ieszkać pod 
wspólnem i nam iotam i.

W italiśm y na zlocie skautów  z zagranicy  
jako miłych gości i w spółpracow ników  ogólnej

idei skautow ej. Spędziliśm y z nimi chwile radośn ie  i ochoczo 
z przy jacielską rad ą  i pom ocą przeszliśm y przez Zlot, zado ­
woleni, lepiej p rzygotow ani do p racy  na niwie harcersk iej.

N adszedł w reszcie z upragnieniem  i n iecierp liw ością  
oczekiw any Zlot. W  lasach spalskich, do tąd  cichych i sp o ­
kojnych, w których jedynie w rzało życie zw ierzęce, stanęło  
wielkie obozow isko-m iasto

Zjechaliśm y się z całej Polski, ba, n ietylko z Polski, 
lecz także przybyli polscy harcerze  z zagranicy i obcy skauci.

W  pierw szych dniach zlotu drogą te ren u  zlo tow ego 
sunęły się tysiącam i szeregi ha rce rek  i harcerzy , m aszeru ­
jących dziarskim  krokiem  do sw ych podobozów . W ślad  za 
nimi podążały  sam ochody ciężarow e, w iozące bagaże.

Drogi zrobione przez harcerzy  z H arcersk iego  O środka 
Pracy w opa le  dobrze ułatw iały  dojazd sam ochodów  do 
w szystkich miejsc.

C iężka była p raca  harcersk iej policji na  zlocie. N ie­
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skończone szeregi harcerzy , sam ochody, row ery  i t. p. to 
w szystko zapełn iało  drogi zlotow e a po rządek  musiał być.

Stróż bezp ieczeństw a z pom arańczow ą opaską na rę ­
kaw ie spraw nie regulow ał ruch, patro low ał, udzielał infor- 
macyj.

T rzeba  zaznaczyć, że policja h arcerska  w ażne spełniała 
zadanie, bo obszar Zlotu m ęskiego był ekstery to ria lny , więc 
policja państw ow a nie m iała nań wstępu-

K ażdego w ięc uczestn ika zlotu obow iązyw ały  pew ne 
przepisy . W w ypadku n iestosow ania  się do nich policjant 
nak łada ł m andat karny  w ten  sposób, że przy lep iał w inne­
mu na p lecach  znaczek na budow ę Domu H arcerskiego 
w W arszaw ie  i egzekw ow ał 5 lub 10 groszy. Jak ie  przepisy  
obow iązyw ały  każdego, m ożna się było dow iedzieć z gazet­
ki „W ieści z lo tow e”, k tó ra  docierała  do każdego harcerza.

Nie mniej w ażne zadanie  spełn iała  służba san itarna. 
W  każdym  Podobozie, w zględnie Chorągw i znajdow ał się 
punk t opatrunkow y, gdzie zw ykle załatw iano  m ałe uszko­
dzenia chirurgiczne. W  w iększych uszkodzeniach, wzgl cho­
robach  karetk i pogotow ia P. C. K. odw oziły chorych do 
szp ita la  głównego.

W szyscy uczestnicy  zlotu byli ubezp ieczen i od choroby 
i nieszczęśliw ych w ypadków  w T ow arzystw ie „ P a ra ”, tak, 
że w razie nieszczęśliw ych w ypadków  lub choroby koszty 
pokryw ała  ubezpieczalnia.

S łużba zdrow ia w zakresie  higjeny dbała  o wodę. Co 
parę  dni b rano  próbki w ody z każdego kranu do badan ia  
Na stacji w Spalę stał specjalny  w agon bakterio logiczny 
M inisterstw a Opieki, w którym  dokonyw ano b adan ia  tak 
w ody jak i innych środków  żyw nościow ych.

G odne w spom nienia są u rządzen ia , z którem i sp o tk a ­
liśmy się na zlocie.

Na teren ie  zlo tu  były p rzep row adzone  ru ry  w odociągo­
w e, tak  że każdy  hufiec wzgl. drużyna m iała w pobliżu 
w odę.

Pom ysłow o były u rządzone zabudow ania  w dzielnicy 
handlow ej.

Tu skupiał się całkow ity  handel, a w ięc były w arsz ta ­
ty, restau rac je  i m iejsca rozryw kow e, cukiernie, kioski, 
K. D. H. i C. K. D., kiosk „R uchu”, poczta, bank , gdzie 
zała tw iano  w szelkie m anipulacje pieniężne.

O bok dzielnicy handlow ej znajdow ały  się nam ioty  - ho­
tele , gdzie zam ieszkiw ali goście p rzy jeżdżający  na  zlot.

Nie brakło  na zlocie kina zlotow ego, m ieszczącego się
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w hali, gdzie w yśw ietlano  obrazy  krajow ej i zagranicznej 
produkcji aktualności i dodatk i, filmy harcerskie-

W ielki obszar, jaki obejm ow ał zlot, pokry ty  był siecią 
telefoniczną, m egafonow ą i rad jo-telegraficzną.

Codziennie w  godzinach ustalonych podaw ano  przez 
megafony w iadom ości zlotow e, rozkazy , instrukcje i t. d 
Pozatem  nad aw an o  m uzykę z płyt.

O bok dzielnicy handlow ej w Hali zorganizow ano w y­
staw ę pod nazw ą „H arcerstw o w ciągu ćw ierćw iecza i dz iś”.

W ystaw a ta sk ładała  się z dw óch działów  i to : „H ar­
cerki i harcerze  w służbie”, oraz „H arcerstw o i zisiejsze”. 
W  pierw szym  dziale była p rzedstaw iona sylw etka ideow a 
harcerza, w ynikająca ze stosow ania różnych m etod h a rc e r­
skich oraz służb społecznych w postaci jakichkolw iek prac 
podejm ow anych dla innych.

W  drugim  dziale były p rzedstaw ione cz tery  okresy 
rozw oju h a rc e rs tw a : konspiracyjny, w ojenny, pow ojenny 
i okres ostatni.

W  dziale tym p rzedstaw iony  był rozrost i dorobek  
harcerstw a.

O środkiem  całego życia harcersk iego  na zlocie był 
M ajdan, otoczony zew sząd  lasem , z a reną  z drzew a, m ogą­
cą pom ieścić kilka tysięcy  harcerzy. Tu codziennie o d byw a­
ły się harce i pokazy, tu grom adziliśm y się w ieczoram i na 
w spólne ognisko, tu w ypływ ały  w zniosłe słow a naszych 
przełożonych.

M. W. (II H. DJ

Ć w ierć w ie k u  !
Na stad jonie spalskim  płonie ognisko, w okół szumią 

knieje. Siedzi ich blisko 30 tysięcy. W płóciennem  m ieście 
zostały tylko w arty . J a k  tu miło i błogo, jaki serdeczny  n a ­
strój panuje - zda się, że człow iek m ógłby w tej chwili 
um rzeć, i nie czułby naw et, że duch z niego uchodzi. Jego  
całe jestestw o  znajduje się „w kręgu rady, na Jam boree  
dusz skau tow ych .” R ów nocześnie jednak  odczuw a, że bez 
takich m om entów  nie m ógłby już żyć; pragnie, aby ta chw i­
la w n ieskończoność się p rzew lek ła  w nieskończoność i m a­
rzy... A  to m arzenie  jest tak  głębokie, że jest zdolne wiele 
dokonać. W iedzą  o tern przew odnicy  ruchu i tu w „K ręgu 
Ugnia rzucają  hasła przyszłej p racy , kują żelazo na go rąco ”, 
w n e t myśli i uczucia w szystkich  ogniskują się około dew izy 
przez nich postaw ionej a echo leśne niesie akord  tysięcy serc 
harcersk iej braci. D obrze m ów ili: „Zrobim y” ! Kto ? M y !
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K to ?  M y! K to?  My, my, m y! A leż, w spaniale  w yglądają 
ci bojow nicy „Złotego Ju tra " . Nie chce się poprostu  w ie­
rzyć, że w tych zielonych, codziennych  postaciach , jest tyle 
heroizmu.

Ale co to za przedsięw zięcie , co za w ypraw a egzo­
tyczna ogarnęła  ich umysły, że w obliczu odw iecznej pusz­
czy sk ładają na p łonącą w atrę  postanow ien ie  czy n u ?  M oże 
to m arzenia przeniosły  ich w „K rainę Baśni". N ie! Nie 
baśń  to ! Oni m arzą, ale o ideach, o swym W odzu, k tóry  
im w skazał drogę ku nim. Słowa jego były krótkie. S zczęś­
cie stoi otw orem  dla wszystkich. Jeśli oczyścic a je ze 
składników  nieistotnych, okaże się, że jest ono z a d o w o le ­
niem z tego, co się osiągnęło i czynieniem  dla innych ludzi 
w szystkiego, co tylko potraficie".

To jest cały drogow skaz, który  im dał na życia bój. 
N iejeden byłby z takiej rady  n iezadow olony, ale im to w y­
starcza. W iedzą jak trzeb a  po harcersku  żyć.

L. Z.

T ow arzystw a gim nazjalne.
Kiedy przypatrzym y się pracy w szkole, a p racy  w or­

ganizacjach, to zauw ażym y, że m iędy jednym  a drugim sys­
tem em  działania istnieje różnica. Na pierw szy rzu t oka zda­
w ałoby się, że w szkole nie pow inno być wogóle tow arzystw  
m łodzieży. I takby  było najlepiej, gdyby tow arzystw a były 
bezprogram ow e. W tedy  bow iem  chao tyczna p raca  w organi­
zacjach przyczyniłaby  się do pow staw ania  usterek  w w ycho­
w aniu m łodzieży

K ażde tow arzystw o pow inno mieć przygotow any plan 
i to plan jasny i odpow iadający  za in teresow aniom  kolegów . 
N ajpierw  jednak  musimy w iedzieć, co m ożem y w ym agać od 
tow arzystw a działającego  w śród uczniów . Nie m ożem y też 
w ym agać, ażeby  organizacja d aw ała  idealne  pole do zd obyw a­
nia w iedzy, d latego że p raca  naukow a w ym aga ciszy i skupienia 
myśli. Czynnikiem  zaś, który  pow inien być uznany przez w szyst­
kich, jest w zajem ne udzielanie sobie w iadom ości naukow ych. 
Dzieje się to na zebraniu , gdzie jeden z członków  podaje  jakiś 
tem at, nad którym  toczy się dyskusja. T eraz zaś trzeba  
przejść  do poszczególnych organizacyj naszego zakładu, 
określić ich charak te ry stykę  i w ydać sąd, o ile zdołały  
one zrealizow ać swe ideały. Ideał zaw sze musi stać ponad 
rzeczyw istością, zaw sze trzeb a  zadan ie  wyżej staw iać od 
nadziei w ykonania.
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Tow arzystw em  ściśle naukow em  jest T.T.Z. M a ono 4 
se k c je : literacką, historyczną, społeczną i filologiczną. P racu ­
ją one odrębnie, a tylko na zeb ran iach  ideow ych schodzą 
się koledzy i obradują  nad zagadnieniam i ideow em i i orga- 
nizacyjnem i.

N astępnie m am y tow arzystw a, k tóre kierują się myślą 
obrony narodu i państw a, a są n iem i: L. O. P. P. i L. M. K. 
Dalej mamy takie tow arzystw a jak „V enetia," „Straż P rz e d ­
nia/* „H arcerstw o” i dobrze rozw iniętą, dzięki troskliw ej o- 
piece prof. ks. Ziemskiego, „Sodalicję M arjańską."

T rudno bądź co bądź  robić uwagi nad tow arzystw am i, 
do k tórych się nie należy. Jednakow oż  wiemy dobrze, że 
kto pracuje teraz  porządn ie  w organizacji, to odniesie później 
w ielkie korzyści Bowiem przysposab ia  nas do przyszłej p ra ­
cy społecznej i zasta je  nas przygotow anym i do życia oby­
w atelskiego

F. P.

Spraw a d z ie s ięc io lec ia  Prom ienia.
Na ostatn iem  zebraniu  K om itetu R edakcyjnego „P ro­

m ienia," przyw  spółdziale także  byłych jego pracow ników  pp: 
Sm ętkow skiego, Rynow ieckiego i H ofm ańskitgo, uchw alono 
w ydać w listopadzie br. n u m e r j u b i l e u s z o w y  z o k a z j i  
d z i e s i ę c i o l e c i a  „ P r o m i e n i a . "  Na num er ten o pow ię­
kszonym  nakładzie  i objętości, złożą się artykuły  nas - ucz­
niów i byłych redak to rów , czy też w spółpracow ników  „ P ro ­
m ienia." N um er ten, tak  pod w zględem  formy jak i treśc i 
będzie m usiał się różnić od innych num erów. Za najceln iej­
sze p race  w tym  num erze b ędą  w yznaczone specjalne n a ­
grody i w yróżnienia. A  poniew aż specjalnie ten  num er za ­
siągiem  swym obejm ie w ieksze koła czytelników , d latego za 
punkt honoru w eźm iem y sobie to, aby form a tak  zew nętrzna  
jak i w ew nętrzna  „P rom ienia" stała  na najw yższym  pozio­
mie. C hyba nie pozw olim y na to, aby posądzano  nas o obo­
jętność w zględem  naszego pism a, a co gorsze, może o tępo tę  
i n iedorozw inięcie in te lek tualne. To pierw sze m ożnaby jesz­
cze p rzebaczyć, ale tego drugiego nie, tem  bardziej, że na 

zw rócone oczy naszych  byłych kolegów , dzisiaj 
juz ludzi na stanow iskach , którym  i teraz  dobro  „Prom ienia"
leży na eku.

D latego R edakcja  w zyw a w szystkich kolegów , aby 
prócz artykułów  zw yczajnych nadsy łano  już artykuły  do nu ­
m eru jubileuszow ego. P race  mogą być dow olne, zw iązane 
jednokow oż z dziesięcioleciem  „Prom ienia." E w entualn ie u­
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m ieścimy także p racę n iezw iązaną z dziesięcioleciem , ale 
musi to być u tw ór rzeczow o i p ięknie opracow any.

A rtykuły  te proszę sk ładać na ręc e  R ed ak to ra  N aczel­
nego „Prom ienia" — kol. K ołodzieja E dm unda z kl. XIII 
K ierow nika W ydaw nictw a — G rzędy  E dw arda  z kl. VIII 
i na ręce K olpo ltera  — O żegow skiego P rzem ysław a z kl. VI.

R edakcja  „P ro m ien ia”

ŻYCIE ORGANIZACYJNE
S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  T .T  Z-u.

T. T, Z. rozpoczął w nowym roku szkolnym row em i siłami.
Dnia 9, IX. odbyło się zebranie Zarządu, na którem  ustalono term iny 

zebrań poszczególnych kółek i w ysunięto kandydatury  na skarbnika. Później 
omówiono szczególnie program pracy kółek i całego T.T Z. Kol. prezes pole­
cił kol. sekretarzow i przeprow adzić w erbunek nowych członków, Na zebraniu 
tern był obzeny także p kurator prof. B. Chrzanowski.

Dnia 23. IX, odbyło się nadzw yczajne W alne Zebranie T.T.Z. połączo­
ne zarazem  z Zebraniem  Programowem. Po odłożeniu udzielenia absolatorjów  
na następne Walne Z ebranie zajęto się w yborem  nowego skarbnika.

Większością został w ybrany kol. J. Skrzetusk i. N astępnie w y b ra ­
no referaty  na 1 półrocze. We wolnych głosach przedłożył p. Hofmański 
W alnemu Zebraniu spraw ę bezpraw nego usunięcia go przez p rezeia  kol. W ol­
ka z Zarządu Głównego T T.Z. w Poznaniu.

Gdy p. Hofmański uzasadnił swe oskarżenie i poparł je jasnemi dow o­
dami przyrzekł mu kol. prezes Voelkel w ysłanie odpow .edniego monitum 
w tej spraw ie do Poznania i poruszenie tegoż na Zjeżdzie prezesów  W sp ra­
wie Krystka. W. Zebranie nie mogło udzielić absolutorium. Zabierali 
także głos pp. Sm ętkowski i Rynowiecki. dawni członkow ie tutejszego T.T.Z.

Z ebranie to. na .k tó rem  bvło obecnych. 75 proc, członków  zamknął Ze­
branie kol. prezes po 1 godz. dziękując ohecnym  za liczne przybycie.

Kronika.
3. IX. 35. odbyło się uroczyste o tw arcie  roku szkolnego 

Ks. p refek t Lech Ziemski odpraw ił M szę św., po ­
czerń zaczęły się zajęcia szkolne.

5. IX. 35. ks. p refek t odpraw ił M szę św . za spokój duszy 
śp. Prof. N ikodem a M alaka.

21. IX. 35. staran iem  Sam orządu szkolnego urządzono  W entę , 
której dochód (około 180 zł) p rzeznaczono  na 
szkołę w Piaskach.

27. IX. 35. gimnazjum nasze było w S trzelnicy  M iejskiej na 
audycji m uzycznej pośw ięconej M oniuszce.

C z c io n k a m i D ru k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w  O s tr o w ie  W Ik p ., u l. K a lis k a  31 a .





------------------------------------------------------------------- -

D rukarnia P ow szechn a
J . B ą k  A  R. G ó r sk i

O S T R Ó W  W lkp., K aliska 31a

w ykonuje:

----------- DRUKI -----------
jedno i w ięcej kolorow e.

Ceny przystępne.
W ykonanie solidne.

D ostaw a szybka.

■— Rg

M. Jankowska
O s tr ó w  Wlkp., Kaliska 1

poleca

w w ie lk im  w yborze

p r z e p i s o w e  m u n d u r k i

i p ł a s z c z e  s z k o l n e ,

ubrania, p łaszcze
m ęsk ie i dam skie

W ielki wybór - Ceny niskie
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